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100-LECIE WYKŁADÓ W A. MICKIEWICZA

W dniu 22 grudnia b. r. mi­
ja 100 lat od czasu, gdy Adam 
Mickiewicz rozpoczął swoje 
słynne wykłady literatury sło- 

j ’fańskiej w College de France 
Paryżu.

W roku; poprzednim prowa­
dził on na szwajcarskim uni­
wersytecie w Lozannie wykłady 
o kulturze Grecji i Rzymu. Wy­
kłady te zyskały tak wielkie za­
interesowanie i uznanie świata 
naukowego, że Paryż zapragnął 
mieć Mickiewicza u siebie i rząd 
francuski zdecydował stworzyć 
specjalnie dla A. Mickiewicza 
katedrę w Collège de France. 
Katedra ta została poświęcona 
literaturze słowiańskiej.

nam Mickiewicz z żalem 
puszcza Lozannę, ale postano­
wił przyjąć wielce zaszczytną 
propozycję rządu francuskiego. 
< v: to w poczuciu obowiązku 
pt djęcia wielkiego trudu okaza 
nia w stolicy intelektualnej 
świaia. — wszystkich wartości, 
jakie posiadają narody słowian 
skie, a tym samym i Naród Pol­
ski. Pod tym względem posta­
wił sobie wielkie wymagania
i wykłady swoje prowadził na 
wyjątkowo wysokim poziomie.

Działo się to w okresie pełnej 
dojrzałości jego intellektu, a za 
razem i niemal szczytowego roz 
woju jego duchowej jaźni, po 
płebokim przestudiowaniu kul­
tury starożytnej Grecji i Rzy­
mu. Po przeprowadzeniu już 
’ . 'kładów z tej dziedziny, mógł 
oprzeć swoje odczyty o literału 
j-z( łowiańskiej nie tylko na 
■doskonałej znajomości świata 
słowiańskiego, ale i na świet- 

opanowaniu całokształtu 
kultury europejskiej. Posiadał 

z ny matćriał naukowy za­
równo starożytnej, jak średnio­
wiecznej i współczesnej mu kul 
■tury Europy. Rzadki zachodził
ii Wypadek, kiedy w jednej o- 

>i< kdam .Mickiewicz łączył 
sobie potęgę najwyższej ska-

■ , naukowca oraz znawcę, zaga 
: ńeń religijnych, filozoficz- 

; ych i ogólno-kulturalnych w 
kali niemal ogólno-światowej. 

, (V swoich wykładach o literata 
irze słowiańskiej w miarę po­
trzeby korzystał swobodnie z 
materiału, dotyczącego wszyst­
ka ludów europejskich, a nie 
raz poruszał zagadnienia czy 
ło narodów starożytnych, czy

bitnych działaczy’. Słusznie dla 
tego niektórzy współcześni mó 
wili, iż Mickiewicza słuchała ca 
łd Franc ja, a że wykładał w ir 
mysłowej stolicy świata, więc 
echo tych wykładów roschodzi- 
ło się po całym świście kultu­
ralnym. Interesowały się tymi 
wykładami nie. tylko sfery nau­
kowe i literackie, ale również i 
sfery rządowe rozmaitych 
państw. Poza rządem francus­
kim, w pierwszym rzędzie zain­
teresował się nimi, niezawsze 
ze względów literackich dwór 
austriacki, następnie zaś rządy 
niemiecki i rosyjski.

Pierwsze wydanie tych wykła 
dów o literaturze słowiańskiej 
wyszło w Niemczech na podsta 
wi® notatek (zresztą bardzo nie 
kompletnych) słuchaczy niemie 
ckich w College de France. 
Przedmowę do tego wydania 
napisał Adam Mickiewicz.

X

Zastępi go p. Rytti
Przeprowadzono ponowne wyHelsinki. — P. Kallio, dotych- • 

czasowy Prezydent Finlandii, któ- I bory na stanowisko Prezydenta, 
ry ostatnio podał się do dymisji | którym został p. T. Rytti, dotych

HELSINKI. Parlament. (P.W. 7926-.
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Vichy. — Ministrowie wzięli 
udział w Radzie, której przewo­
dniczył osobiście p. Marszałek 
Pétain, Szef Państwa. Narady 
trwały od godz 18 do 20.

Przewidziane są dwa dalsze 
posiedzenia rządowe w najbliż­
szych dniach.

< ** *
P. DE BRINON 

JEST DELEGATEM 
GENERALNYM

W STREFIE OKUPOWANEJ
P. de Brinon, Ambasador 

Francji, pełni odtąd funkcję De­
legata Generalnego Rządu Fran­
cuskiego na terytoria okupowa­
ne, na miejsce gen. Forneł dę 
la Laucencie.

X* a
P. P. DOMINIQUE 
SZEFEM URZĘDU 

INFORMACYJNEGO
Pierre Dominique, znany 

pisarz i dziennikarz francuski — 
został mianowany kierownikiem 
Urzędu Informacyjnego (prasy, 
radia i t. p.).

de

w Ameryce
Waszyngton. — Rząd Stanów 

Zjednoczonych zdecydował ut­
worzyć Najwyższą Rade Obrony 
Narodowej.

Rada ta składać się będzie z 
p. Stimson A- Sekretarza Stanu 
do Spraw Wojennych, pułkow­
nika Knox — Sekretarza Sta­
nu do Spraw Marynarki wojen­
nej i p. Knudsen — dyrektora 
Towarzystwa „General Motors”.

Głównym zadaniem Rady bę-

sevelt przedsięwziął niezwłocz­
nie środki w celu przyśpieszenia 
wytwórczości materiału wojen­
nego, a w szczególności — samo­
lotów.

Każdy dzień przynosi coraz to 
nowe wysiłki Rządu Stanów Zje­
dnoczonych w sprawie dozbra- 
jania kraju.

Wczoraj zadecydowano budo­
wę 40 nowych ścigaczy. dziś puł 
kownik Knox przydzielił 20 mi­
lionów dolarów kredytu na bu­

dzie w pięrwszym rzędzie spo- dowę samolotów dla marynarki 
wodowanie, aby prezydent Roo- I wojennej.

PROJEKT PREZYDENTA ROOSEVELT A
W pierwszych dniach stycz-| tilbo też na jego miejsce Anglia 

nia Kongres rozpatrzy projekt, I wykona odpowiednią ilość do-
przedłożony przez prezydenta 
Roosevelt’a w sprawie pomocy 
dla Wielkiej Brytanii.

Prezydent Roosevelt oświad­
czył dziennikarzom, że można bę­
dzie wypożyczyć Wielkiej Bry­
tanii materia# wojenny, który 
winien być po wojnie zwrócony, I

to narodów starożytnych, 
też zagadnienia nowopowstają­
cej w Ameryce! Północnej cywi 
lizacji i kultury — z dużą zna­
jomością i całkowitym opano­
waniem poruszanego tematu.

To też; wy kłady A. Mickiewi­
cza w College de France stano 
wiły swego rodzaju dowelację. 
■Wykłady jego zainteresowały 
bardzo rozległą skalę słuchaczy 
wśród których spotykano nie 
tylko studentów wszystkich 
■wydziałów, ale jednocześnie 
przedstawicieli świata literac­
kiego artystów, profesorów, wy

Aczkolwiek społeczeństwo na 
sze zna twórczość Adama Mic­
kiewicza bardzo dobrze, czcrpa 
ło zawsze i nadal czerpie dużo 
dla siebie z tej twórczości, to jo 
dnak wykłady paryskie Wiesz­
cza znane są bodaj najmniej. 
Dużo na to się złożyło przyczyn, 
a jodną z nich jest to, że nie 
było, niestety, wydania autenty 
cznego tych wykładów, opraco­
wanego przez samego autora. 
Wszystkie wydania były robio­
ne zwykle ze skryptów i nieraz 
zupełnie przygodnych zapisek, 
zrobionych przez studentów Gol 
lege de France.

Na.szczególną uwagę tutejsze 
go społeczeństwa zasługuje wy­
danie wykładów z 3-go i 4-go ro 
ku, wykonane w Paryżu w fo­
ku 1911-ym przy czynnym 
udziale syna Wieszcza — Wła­
dysława Mickiewicza, a to głów 
nie z tej racji, żo wydania te w 
języku francuskim można zna­
leźć w każdej bibliotece uniwer 
syteckiej we Francji, a tąkżo w 
wielu bibliotekach miejskich. Z 
tekstu więc tych wykładów 
może korzystać i obecnie szero­
ki ogół naszej publiczności.

O wiele trudniej natomiast 
znaleźć tu obecnie wykłady z 
pierwszego i drugiego roku. Ze 
względu na przypadającą setną 
rocznicę pierwszego wykładu 
podamy jego treść w najbliż­
szych numerach (na str. 2-ej).

Dr. Józef Jakóbkiewicz

NABOŻEŃSTWA

MONTLUęON. — Dn. 25 b. m. 
(Boże Narodzenie) o godz. 11-tcj 
w kościele św. Pawła (St Paul).

COMMENTRY. — Dnia 29 b. 
m, (niedziela) o godz. 11,30 w ko­
ściele parafialnym w Commen- 
try.

Duszpasterz polski.

"W kilku wierszacn
Istambuł. —- Na skutek gwał­

townej ulewy rzeka Simav, w po 
łudniowo - zachodniej Anatolii, 
wystąpiła z brzegów, zalewając 
wioski i pola i wyrządzając zna­
czne szkody.

szpitala w Carcassonne, za sprze­
niewierzenie funduszów publi-. 
cznych.

ze względu na przewlekłą cho- czasowy prezes Rady Ministrów, 
robę — zmarł w Helsinkach na Otrzymał on 288 głosów na 300 
udar serca. głosujących.głosujących.

Operacje wojenne
Japonia nie dąży 

do Iranffifctu z Ameryka

Budapeszt. — Rozpoczęto tu 
proces sądowy przeciwko jedile- 
mu z posłów i 23 członkom par­
tii narodowo - socjalistycznej, 
oskarżonych o spisek przeciwko 
państwu. Proces potrwa cztery 
dni.

sk *

Oslo. —- Zarząd akademii nor­
weskiej postanowił zawiesić przy 
dział „pokojowej nagrody No­
bla,, za rok bieżący.

** *
Bordeaux. — Zwolniono z tu­

tejszego gimnazjum żeńskiego 
pannę Weiil, profesorkę mate­
matyki, za uprawianie polityki 
antypaństwowej.

Warszawa. — Niemiecka po­
czta na Wschodzie wydała za­
rządzenie, by przy koresponden­
cji do „gubernatorstwa” doda­
wać obok nazwy miejscowości 
nazwę obwodu. Tak np. należy 
adresować Kielce —+ obwód Ra­
dom — ..Generalne Gubernator­
stwo”. Tylko nazwy miast, bę­
dących stolicami dystryktów — 
(Warszawa, Kraków. Radom. 
Lublin, można podawać bez ża­
dnych uzupełnień.

*

A *
Kraków. — rfudynek policji 

niemieckiej w Krakowie ma być 
jednym z najbardziej okazałych 
i praktycznych tego rodzaju w 
Europie.

Tuluza. ~ Osadzono w wię­
zieniu p. Sarda, b. dyrektora

Montreal. — Wybuchła tu epi­
demia grypy. przyczem w niektó­
rych fabrykach choruje 20 pro­
cent personelu. Pozamykano 
szkoły i niektóre urzędy.

» ■ 
* *

Kraków. — „Bank Emisyjny w 
Polsce, działający na terenie „gu­
bernatorstwa” wydał nowe 500 
zlotowe banknoty. Banknoty oz­
dobione St} widokiem Morskiego 
Oka oraz rysunkiem głowy gó­
rala i noszą napis ; „Pięćset zło­
tych. Bank Emisyjny w Polsce. 
Kraków, 1 marca 1940 r. Prezy­
dent dr. Młynarski, zastępca pre­
zydenta Jędrzejowski4’.

Niepogoda przerywa naloty na Anglię 
R. A. F. nad Mannhein, 
Mediolanem i Genuę 

Angielski wykaz strat włoskich w Afryce 
Mimo śnieżycy - dalsze ataki Greków

Tokio. — W czasie obiadu, wy j do naszych chęci pozostania

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE... i
Londyn. — Samoloty niemie­

ckie atakowały brytyjski kon­
wój handlowy w cieśninie La 
Manche, lecz zostały odparte i 
żaden ze statków nie został do­
tknięty.

W środkowej Anglii bombow 
cc niemieckie zaatakowały dwa 
miasta.

W ciągu nocy, po raz drugi 
od początku „wojny błyskawicz 
nej’4, nie było żadnego nalotu 
na Londyn.

Kilka drobnych operacyj do­
konano nad wybrzeżem angiel 
skim, przyczyni jeden z samolo­
tów napastniczych został ze­
strzelony.

W nocy bombowce R.A.F., — 
mimo wyjątkowo złych warun­
ków atmosferycznych — doko- ) 
nały trzeciego z rzędu bombar­
dowania Mannheim4}!, wyrzą­
dzając znaczne szkody w urzą 
dzeniacli przemysłowych i ko­
lejowych. Miasto to, od począt­
ku woinv- bvło bombardowane 
30 razy.

Inne eskadry brytyjskie ata­
kowały fabryki w Mediolanie, 
doki w Genui oraz lotnisko w 
północnych Włoszech. Wznieco 
no kilka pożarów.

Pozatym atakowano port i ba 
zę łodzi podwodnych w Lo- 
rient.

W Egipcie walki toczą się da 
lej w okolicy Bardia. Podczas 
lotów wywiadowczych, lotnicy 
brytyjscy stwierdzili, iż część 
garnizonu włoskiego z Bardia 
cofa sic w kierunku Tobruk. 
Fort Bardia jest ostrzeliwany 
przez ciężką artylerię floty oraz 
bombardowany przez samoloty 
R.A.F., które ostrzeliwują także 
wycofujące się oddziały włoskie 
z kulomiotów.

Przez całą dobę formacje R. 
A.F. prowadziły ataki na lotnis­
ka i inne obiekty wojskowe wło 
skie w Libii. Jeden z najsilniej­
szych ataków był skierowany 
na Benina, gdzie rzucono kilka 
ton bomb. Droga z Bardia to To 
bruk była ponownie bombardo 
wana.

Według obliczeń oficjalnych 
angielskich, liczba jeńców włos 
kich w obozach angielskch wy­
nosi 31.000 ludzi, w czym 1626 
oficerów. Pozatym kilka tysięcy 
jeńców nie zostało jeszcze spro­
wadzonych do 1^’ch obozów.

Dalsze posiłki angielskie na-' 
pływają na front.

Na granicy Sudanu — dalsza 
akcja patroli, przyczyni zadano •

i przednim placówkom nieprzy­
jacielskim pewne straty.

Po raz pierwszy od rozpoczę 
cia ofenzywy brytyjskiej w 
Egipcie, samoloty włoskie, uka­
zały się nad Aleksandrią. Alarm 
trwał przeszło godzinę, ale nie­
ma strat w ludziach, a szkody 
materialne są drobne.

Dowództwo RAF w Grecji 
donosi, iż bombowce brytyjskie 
skuteczni® atakowały port Va- 
lonę, który wraz z Durazzo sta 
nowi jedyn-a bazy włoskie w Al­
banii. Rzucono znaczną ilość po 
cisków na bazę wodnopłatow- 
ców, doki i instalacje portowe, 
co wywołało szereg pożarów i 
wybuchów. Stoczono też 20-mi- 
nutową walkę powietrzną z po­
ścigowcami włoskimi. Strącono 
po j-ednym aparacie z każdej 
strony.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE.,.

Berlin. — Wobec złych wa­
runków atmosferycznych, lotni­
ctwo Rzeszy dokonało tylko lo­
tów wywiadowczych nad An- 
gba-

W cieśninie La Manche usz­
kodzono statek handlowy.

W nocy samoloty brytyjskie 
rzuciły dużo bomb na Niemcy 
południowo _ zachodnie, lecz 
szkody w budynkach są niez­
naczne.

Pozatym lotnictwo brytyjskie 
atakowało Verdun, nie wyrzą­
dzając szkód w obiektach woj­
skowych.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. — W północnych Wło 
szech samoloty brytyjskie rzuca 
ły bomby koło Vercelli, przy­
czyni nieznacznie uszkodzono 4 
domy. Inne ataki były skierowa 
ne na Mediolan, gdzie jest 1 za­
bity i kilku rannych oraz na Ge 
nuę, gdzie były tylko szkody ma 
terialne.

W Afryce północnej walki to­
czą sic koło Bardia. gdzie zau­
ważono koncentracje? nieprzyja 
cielskich oddziałów zmotoryzo­
wanych. Ataki te zostały odpar 
te przy współudziale lotnictwa.

W Afryce Wschodniej bombo­
wce włoskie bombardowały 
dworzec i lotnisko w Ghedaref 
oraz lotniska w Boseires i Prot- 
Sudan.

Samoloty brytyjskie atakowa 
ły Meteinma i Argesa, nie wy­
rządzając szkód.

Na froncie albańskim oźywio 
na działalność artylerii na od­
cinku IX armii. Okręty Wojenne 

■ włoskie Ostrzeliwały z powodze

danego przez Stowarzyszenie ja­
pońsko - amerykańskie na cześć 
nowego ambasadora japońskie­
go w Stanach Zjednoczonych — 
admirała Namura, a w obecno­
ści p. Joseph Green, Ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych w 
Tokio, — p. Matsuoka, minister 
Spraw Zagranicznych Japonii — 
zwrócił się publicznie z apelem 
dó Ameryki.

„Stany Zjednoczone — powie­
dział on, mają fałszywy pogląd 
na dążenia japońskie.

„W przeciwieństwie do wrażeń, 
jakie odnoszą Stany Zjednoczo­
ne, Japonia nie prowadzi w Chi­
nach wojny zaborczej i napast­
niczej, lecz raczej walkę ideolo­
giczną”.

P. Matsuoka oświadczył, że 
Japonia dąży do tego by każdy 
naród zajął takie miejsce, jakie 
mu się, należy.

Przechodząc do paktu trzech, 
p. Matsuoka stwierdził :

„Część opinii amerykańskiej 
nie zda je sobie sprawy z właści­
wych dążeń polityki Japonii, os­
karżając ją o wrogie zamiary 
względem Stanów Zjednoczo­
nych.

„Jest to fałszywe pojęcie.
„Japonia nie dąży bynajmniej 

do konfliktu z Ameryką.

BŁAGAM MOICH
AMERYKAŃSKICH 

PRZYJACIÓŁ...
„Wyobraźcie sobie tylko„Wyobraźcie sobie tylko na 

Chwilę przystąpienie Ameryki 
do wojny europejskiej lub wy­
danie wojny Japonii na Ocea­
nie Spokojnym. Do czego to do­
prowadzi ? Jeśli posiadacie 
choć trochę uczucia ludzkości 
lub cząstkę instynktu zachowa­
wczego, winiliście drżeć na tę 
myśl. ’

„Błagam moich amerykań­
skich przyjaciół, aby się tysiąc 
razy zastanowili, przed zdecy­
dowaniem się na krok, który 
mógłby być fatalny dla całej 
ludzkości.

„Nic chcę jednak pozostawić 
w wątpliwości choć jednego o- 
bywatela amerykańskiego, co

niem siły nieprzyjacielskie pod 
Łukową. Lotnicy włoscy bom­
bardowali koncentracje greckie 
w okręgu Argyrokastron, Mor 
gone i Golonią.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Wojska greckie 
przeprowadziły z powodzeniem 
szereg lokalnych operacyj wo­
jennych. Wzięto do niewoli pa 
wną liczbę jeńców oraz zagar­
nięto sprzęt wojskowy.

Wewnątrz Grecji nie było na 
lotów nieprzyjacielskich.

W Atenach panuje przeświad 
cz-enie, iż Tepelini i< Klisura 
znajdują się w położeniu kryty­
cznym i zapewne wpadną nie­
bawem w ręce Greków.

wiernymi naszym sprzymierzeń 
com i orientacji polityki japoń­
skiej, opierającej się zawsze na 
trójprzymierzu.

P. Matsuoka dodał,, że lojal­
ność Japonii w stosunku do mo 
carstw „osi” nie zagraża niko­
mu.

staw przemysłowych.
W ten sposób będzie można 

obejść prawo Johnsona.
Z drugiej strony p. Mongen- 

tliau, Minister Skarbu, oświad­
czył prasie, że prezydent Roose­
velt wydał zezwolenie, aby bry­
tyjska komisja zakupów w Sta­
nach Zjednoczonych, uskutecz­
niała nadal zamówienia w prze­
myśle amerykańskim.

P. Morgenthau dodał, że Wiel­
kiej Brytanii zostanie dostarczo­
ne 60 statków handlowych, za 
które Anglia zapłaci gotówką, 
nie czekając na zatwierdzenie 
przez Kongres planu prezyden­
ta dotyczącego wypożyczenia 
materiału wojennego.

ECHA ŚMIERCI 
PUŁKOWNIKA SŁAWKA

ODPOWIEDŹ AMBASADORA
ST. ZJEDNOCZONYCH...
Ambasador Stanów Zjędno-. 

czonych p. Joseph Green, grafu, 
lował ministrowi japońskiemu 
tej szczerości i powiedział:

„P. Matsuoka i ja, mówimy 
pomiędzy sobą szczerz® i otwar 
cie, niejednokrotnie urzędowo, 
a nieraz prywatnie, gdyż myś­
lę, że żaden z nas nie lubi sta­
rych formuł i starych ograni­
czeń języka dyplomatycznego.

Turyn. — „Gazetta de Popo- 
lo” donosi z Warszawy, co na­
stępuje :

Dziennik „Kurjer Warszaw­
ski4’ ogłasza serię artykułów-, po­
dając szczegóły o śmierci byłego 
prezesa Rady -Ministr<>w pułko­
wnika Sławka. - ;

„Trupa pułkownika Sławka 
znaleziono w jego mieszkaniu w 
dniu 4 kwietnia 1939 roku.

„Dochodzenie oficjalne wów­
czas ustaliło, że pułk. Sławek po 
pełnił samobójstwo.

..Kurier Warszawski” nato­
miast oskarża p. Becka i śmi­
głego - Rydza o zamordowanie 
pułkownika Sławka’4 — kończy 
pismo włoskie.

Pziennikarz niemiecki 
o armii amerykańskiej

Tygodnik „Das Reich” za 
mieszczą następujący arty­
kuł:

Namiętnością amerykańską 
jest zajęcie w jakikolwiek spo­
sób pierwszego miejsca i pobi­
cie jakiegokolwiek rekordu. 
Wystawienie „nowej armii“ da 
ło sposobność do zadośćuczynię 
nia tej namiętności we wszy­
stkich stanach i okręgach wiel­
kiego kraju. Był więc pierwszy 
z 16.5 miljona zarejestrowa­
nych, alTio« pierwszy, wybrany 
pwzez los albo też pierwszy po­
woła ny. To ostatnie wydarzyło 
się w ostatnim tygodniu w No 
wym Yorku —. człowiekowi o 
włoskiem nazwisku. W ostatni 
poniedziałek pierwszych 18.700 
mężczyzn wstąpiło do armii po­
kojowej, organizowanej na za­
sadzie obowiązkowego powoła­
nia.

Uczucia powołanych do służ­
by, których czeka bardzo -nie 
zwyły dla nich tryb życia, da­
dzą się ująć w jeduem. często 
słyszalnem zdaniu: „Tak musi 
być, a więc tak musi być zrobio­
ne”. Z bardzo znikomymi wyjąt 
kami cały kraj jest dziś przeni­
knięty myślą o konieczności 
posiadania silnej armii lądo­
wej. Dotyczy to zwłaszcza lu­
dzi, rozpoczynających 20-ty rok 
życia, a w szczególności mło­
dych wieśniaków, którzy często 
z radością oczekują „przygody” 
obowiązkowej służby wojsko­
wej.

Budowa bardzo wielkich obo 
zów dla przyjęcia rekrutów od­
bywa się z całym pośpiechem, 
podobnie jak szkolenie. Zada­
nia nie mające charakteru bez­
pośrednio wojskowego, powie­
rzono cywilom.

Odżywianie wojska jest dob-

re. Stołownie mają żeński per­
sonel. Transporty rekrutów, 
wbrew dotychczasowym zwy­
czajom, są oficjalnie witane. 
Szef sztabu generalnego i inni 
wyżsi oficerowie podkreślają 
jednak, że nie jest bynajmniej 
zamierzonei rozpieszczanie, lecz 
wychowywanie twardych żołnie 
rzy, zdolnych do zniesienia ucią 
żliwych trudów.

Gwardia narodowa była po­
wołana już latem dla przygoto­
wania kadr. Również dotychcza 
sowa arnua regularna tworzy 
specjalne bataliony szkolenio­
we. Dowództwo jest zaintereso- 
sowane w r wt'*?n; ■ najsilniej- 
szego • óśrc a ’^tn • ?rzy zawo­
dowych. 'Ic też w tym roku po­
myślano o zawujeniu armii re­
gularnej do stanu 600 000 ludzi.

Zasadniczo przywiązuje się 
wagę do podwyższenia liczby 
oddziałów bojowych. Tak więc 
personel naziemny lotnictwa 
tworzony jest z cywilów, nie po 
dlegających ustawie o powsze­
chnym obowiązku słriżbv woj­
skowej. Podwyższenie amery­
kańskiej potęgi wojennej przed 
stawiane jest tu, jako następ­
stwo wojny europejskiej.

I

i
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Rowa powieść
Za kilka dni rozpoczyna- . 

my druk nowej powieści, o 
niezwykle interesującej ak- 
cji, pięknym stylu i wzrusza­
jącej treści 5 i
A. Głowacki i

ANIELKA



Nr. 259 WIARUS POLSKI

TO i OWO'» FORT
Więc już za kilka dni Wigilia, 

a z nią i święta Bożego Narodze­
nia. W powietrzu, choć zupełnie 
dla nas obcym, unoszą się już od 
dwuch tygodni przedświąteczne 
nastroje. Widzi się to tutaj na­
wet we Francji, która przecież 
zwyczajami swoimi daleko od­
biega od naszych odwiecznych 
tradycyj. Widzi się to w świąte­
cznie urządzonych wystawach 
sklepowych, w jarmarkach kukie 
łek, przedstawiających Szopkę 
Betlejemską i postacie związane 
z Narodzinami Pana.

Te kukiełki (santons) są arty­
styczną osobliwością przedświą­
teczną Francji. Najbardziej sły­
nie z nich miasteczko Aubagne 
pod Marsylią. Artystyczne i po­
mysłowe ich wykonanie podzi­
wiał ostatnio podczas swego po­
bytu w Marsylii p. Marszałek Pe­
tain. Targi kukiełkowe w Mar­
sylii cieszą się nadzwyczajną 
frekwencją. Postacie bowiem 
są poprostu żywe : z wyrazem i 
duszą.

Kukiełki to obchodzą właśt- 
nie 150-Iecie swego „wynalezie­
nia”, gdyż „wynalazł’4 je w r. 
1790 — jeden z miejscowych za 
konników, który pragnął w ten 
sposób ucieszyć na Gwiazdkę 

'serduszka biednych dzieci mar- 
sylskich.

itiïiaigügig iiiiiTiTra ira«

To dobre serce nie ustrzegło 
zakonnika od śmierci z rąk op­
rawców rewolucji i został on 
Ściętym, jako „wróg ludu’.4..

Święta Bożego Narodzenia 
najuroczyściej i najradośniej ob­
chodzone u nas w kraju ze wszy 
stkich dni w roku, przypomina­
ją się nam tkliwie i w tych na­
strojach francuskich, coś umysł 
niejednokrotnie jest zaabsorbo­
wany gdzieindziej.

Z rozbitego gniazda ojców wy­
frunęliśmy w daleki świat jak 
niezaradne jeszcze pisklęta. Żle 
nam jest na duszy, wiatr w oczy 
wieje, a wokoło panuje gęsta 
mgła niepewności i niewiedzy. 
Ale jakoś i my czekamy wigilii 
z tym dziwnym — nie dającym 
się wypowiedzieć — uczuciem. 
W schroniskach, obozach i wię­
kszych skupiskach ludzi wre już 
praca, planuje się w miniaturze, 
choć w odbiciu tylko iluzji od­
tworzyć naszych praojców trady­
cje, wzniecić pogodę ducha, te­
go wielkiego dnia, w którym 
przed wiekami dokonało się Mi­
sterium Narodzin Miłości.

Bo Wigilia to święto serc, świę 
to pojednania. To święto, które­
go tchnienie żyć w nas musi za­
wsze, codziennie. Bo może okres 
naszego pobytu tutaj jest dopie­
ro początkiem narodowego Ad­
wentu, a może przededniem wi­
gilii, czy może samą już niezna­
ną nam jeszcze, tajemniczą wi­
gilię. Któż to wie.

Niech więc tego dnia nie za­
braknie nikogo przy wigilijnym 
stole, choćby miał on być naju­
boższy. niech nie będzie samot­
nych i smutnych, wałęsających 
śię po kawiarniach dla zabicia 
czasu i duchowej męki. Wszys­
cy jak jedna wielka rodzina — 
miejmy myśli i serca zwrócone 
tego dnia w jednym kierunku, 
zrozummy się. miejmy dla siebie 
przyjaźń i miłość dla której zba­
wiciel świata zszedł ż niebies­
kich progów na ten padół płaczu 
k niedoli. —

Trochę humoru
KŁOPOT

«— Czego ciocia taka smutna ?
— Bo mam kłopot na głowie.
— A czy to się nazywa kłopot, 

co ten chłopiec od fryzjera przy­
niósł ?

NA ODCZYCIE NAUKOWYM
— Teraz, jak państwo widzą, 

w tej retorcie nic nie widać, a 
dlaczego nic nie widać, zaraz 
państwo zobaczą.
fi «i iTiiiiniirTir--' ~ wnaaaaaaaaaBi

SENSACJE
Paryż. — Georges Bataillé po­

bił na punkty, w sali Central, Ja- 
covevlla, lecz znawcy sądzą, że 
Jacovella zasługiwał na wynik 
remisowy.

*.•.4,

Felix Wouters pobił w czwar­
tej rundzie Vergauven.

Wouters ma podobno bardzo

, Odjazd kolarzy.

• fl131

KOLARSTWO W

Saint - Etienne. — W Vel - 
d’Hiv’, otwartym już dla różnych 
kategoryj sportowców, ma za­
miar otworzyć swe podwoje dla 
kolarzy od I-go stycznia 1941 r.

Żydzi fabrykują fałszywe paszporty
Tuluza. — Policja wykryła fa­

brykę fałszywych paszportów i 
wiz.
. Fałszowaniem tym zajmowali 

się żydzi, którzy sprzedawali pa­
szporty i wizy swoim współwy­
znawcom po 7 — 8 tysięcy Ir.

Nazwiska fałszerzy: Pulius Ma- 
der „obywatel’4 rumuński, Mano 
Luftsęhutz, lat 35 „obywatel” wę 
gierski i Walter Loeb, francuski.

Nabywcy fałszywych paszpor­
tów mieli wyjechać z Francji w 
sobotę.

Aresztowano również „obywa­
tela” polskiego — żyda Machner. 
który dostarczył niejakiej Chai 
Buchholtz fałszywego récépissé, 
dającego jej możność podróżo­
wania po Francji.

Policja przeprowadza także 
dochodzenie przeciw 3 żydom 
„obywatelom” rosyjskim, ru­
muńskim i francuskim, którzy 
wyłudzili od pewnego obcokra-

Kącik dla dzieci
SAD

Sad strojny w kwiaty,
Śle aromaty
Wietrzyk je chwyta skwapliwie.
A potem niesie
Po głuchym lesie,
Po rozkwieconej niwie !

Drzewa się pylą
Gałązki chylą.
Kwiecia przybrane bezmiarem.
Więc płyną wonie.
Na sioła, błonie —
I niecą radość swym czarem !

H. Bakalarski-

W YIRGINiJ
150 ROBOTNIKÓW

ZOSTAŁO ZASYPANYCH 
W KOPALNI

Nowy Jork.. — W kopalni w 
Barkley w Virginii wydarzył się 
wybuch, zasypując 150 robotni­
ków. *

Na powierzchnię wydoby to 
narazić 50 rannych.

BOKSERSKIE
„złośliwą4’ prawicę. Zachęcony 
ostatnimi laurami Wouters przy­
gotowuje nowe spotkanie z Des­
peaux lub Assane I)iuf.

Gćrand Corsin spotka się pra­
wdopodobnie z Despeaux 5 sty­
cznia w Bordeaux.

Poza tym Despeaux zamierza 
zmierzyć się z Al Baker’em w 
Brukseli w dniu 5 lutego.

(P.W. 7928).

SAINT-ETIENNE
Chwilowo chodzi o seanse ćwi­
czebne, ale nieco później nastą­
pią zapewne występy publiczne, 
z udziałem wybitnych sportow­
ców okręgowych i ogólno - fran­
cuskich.

jowca 7 tysięcy fr. pod pre­
tekstem wyrobienia mu prawa 
pobytu we Francji.

Jeden z nich podawał się za 
konsula rumuńskiego.

Kącik dla gosposi
SUROWE ZIEMNIAKI 

W ZUPIE
Aby zupę czy bulion zrobić 

pożywniejszym, dorzucamy zwy­
kle do nich makaronu. Obecnie 
w braku tapioki lub makaronu 
należy dorzucić w tej samej ilo­
ści ziemniaki, starte na surowo. 
Zupa czy bulion będą w ten 
sposób gęstsze i pożywne, a w 
dodatku nadzwyczaj smaczne.

PODARUNKI ŚWIĄTECZNE 
DLA JEŃCÓW 
WOJENNYCH

Lyon. — Mrozy jakie panują 
od paru dni —- nie przeszkadza 
ją szoferkom Czerwonego Krzy 
ża w niesieniu pomocy jeńcom 
wojennym.

Z Lyonu wyjechało 16 samo- 
chowów ciężarowych, nałado­
wanych żywnością i ciepłą o- 
dzieżą, przeznaczonych dla jeń 
ców wojennych.

Samochody z podarkami 
świątecznymi odejdą również 
za parę dni z Lyonu.

DOCHODZENIA
W SPRAWIE ŚMIERCI 

P. DE LUDRE
Paryż. — Wydobyto z mogiły 

ciało p. Thierry de Ludre, b. at­
taché ambasady, którego trupa 
znaleziono w lipcu b. r. koło 
Montargis. Sąd paryski przeka­
zał tą sprawę wojskowym wła­
dzom francuskim, celem prze­
prowadzenia dochodzeń nad o- 
kolicznościami tej zagadkowej 
śmierci. Dochodzenia będzie 
prowadził — prawdopodobnie 
sąd wojenny w Cłermont-Fer 
rand.

COPISZEPRASA?
WALKI W AFRYCE...

„PARIS-SOIR” :
Zaciekłe walki trwają obec­

nie w Afryce od Bardia po Sol 
liun, wzdłuż wybrzeży Morza 
Śródziemnego i od Bardia po 
Fort Capuzzo — w Libii. Z ogól 
nego przebiegu dotychczaso­
wych operacyj można wyciąg 
nąć następujący wniosek. An­
glicy — w pewnym stopniu — 
powtórzyli na swą korzyść ma­
newr niemiecki w Polsce i póź­
niej w północnej Francji: nagła 
ófenzywa, atak przełomowy 
przy pomocy czołgów, wreszcie 
koncentracyjny napór ku wyz­
naczonym celom. Takie gwiaź­
dziste uderzenie na Sidi-Barani 
przypomina ofenzywę gen. 
Brauchitsch w kierunku Rouen. 
Nikt nie zapomina nauk nowo 
czesnej wojny.
TRUDNO

USPOKOIĆ BAŁKANY...
„LYON-SOIR“:
„Stosunki Rumunii z jej są­

siadami, jak i ogólny stan du­
cha ludów bałkańskich nasuwa 
ją przypuszczenie, że słynny 
„kocioł'4 jeszcze się. gotuje. ()- 
czywiście te nieporozumienia 
nie będą miały prawdopodob­
nie w chwili obecnej gwałtow­
niejszych skutków, gdyż oba 
państwa „osi" dbają o utrzyma­
nie pokoju w tej części Europy. 
Tym nie mniej, chociaż wyniki 
tego stanu nastrojów są w za­
wieszeniu, to jednak same przy 
czyny niesnasek bynajmniej 
nie zniknęły i mogą jeszcze 
sprowadzić takie skutki, któ­
rych przykłady znajdujemy w 
historii. Jak widać, trudno 
wprowadzić stałe uspokojenie 
między ludami, jeśli nic jest 
ono oparte na wolnej ugodzie, 
gdy poczynione ofiary znajdują 
słuszną rekompęnsatę”.
JEDYNA BUSOLA...

„GRINGOIRE“:
„W dzisiejszym chaosie wszy 

scy Francuzi mają jedną tylko 
busolę: Marszałka Pétain. Ma­
ją wiec, jeden tylko obowiązek: 
popierać jego dzieło i służyć ze 
Wszystkich sił. Zbyt dużo jesz­
cze ludzi twierdzi, iż podziwia 
tego Szefa, ale równocześnie za 
strzegą sobie prawo omawiania 
i określania granic tej dyscy­
pliny, jaką jemu obiecują. Zbyt 
dużo osób rozpoczyna swe prze 
mówienia i dyskusje tymi sło­
wami ; „Jesterm-całkowicie od­
dany Marszałkowi, ale...’’. Otóż 
to „ale” należy całkowicie wy­
kreślić z naszego słownika. 
Właściwy sposób wykazania 
Marszałkowi naszej wierności i 
przywiązania polega nie na ok­
laskach, lecz na zdecydowanym 
postępowanu za nim.Nie chodzi 
też o przechwałki na temat je­
go dotychczasowych zasług, 
lecz o pomoc w dzisiejszym je­
go bohaterstwie. Nie wystarcza 
wreszcie samo podziwianie je­
go ofiar, lecz trzeba wspólnie 
z nim te ofiary ponosić. Oddał 
się on całkowicie Francji. Naś­
ladujemy ten przykład, odda­
jąc się. równie bez reszty na­
szej Ojczyźnie i jej Kierownika 
wi. Kto miałby prawo do tego, 
by uważać się za bardziej pa­
triotycznego od Marszałku!”

NOWE POGWAŁCENIE 
TERYTORIUM 
SZWAJCARII

Berno. Sztab generalny ar­
mii szwajcarskiej komunikuje:

„W nocy z 18 na 19 grudnia 
1940 r. szwajcarska przestrzeń 
powietrzna została kilka razy 
pogwałcona przez obce samolo­
ty-

Szwajcarska obrona przeciw­
lotnicza otworzyła ogień w kil­
ku miejscowościach przeciw 
tym samolotom.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKl

Marszalek Francji
(CZĘŚĆ IV.)
(Ciąg dalszy)

Mieszkańcy tych stron byli to 
ludzie twardzi i półdzicy. W do­
datku lud ten był sfanatyzowa- 
ny przez popów, którzy wmawia 
ii mu, żc walczy on w obronie 
„Boga, cara i ojczyzny”. Zagrze- 
bując zapasy żywności w ziemi, 
paląc chaty i niszcząc wsie, po­
zostawiali Rosjanie za sobą :edy- 
nie pustynię. Najeźdźca znajdo 
wał tylko przed sobą ruiny i zgli 
szcza i zaledwie zdaleka widziai 
uciekających na swych rączych 
konikach — wysokich kozaków 
w szaro - zielonych mundurach, 
z długą lancą, w juchtowych bu­
tach i futrzanych czapach, a ich 
przeraźliwe wycie odbijało się 
złowieszczo w uszach przyby­
szów.

Przez półtora miesiąca szli 
Francuzi naprzód, nie napotyka­
jąc na żaden opór, odpierając je­
dynie bezustanne ataki kozaków, 
którzy — jak pisze Malet — two 
rzyli potężną kawalerię niere­
gularną, składającą się z 70 ty­
sięcy ludzi, dosiadających ma­
łych i chudych, lecz niewyczer­
panych koni ; otaczali oni Fran­
cuzów, pojawiając się zupełnie 
nagle, atakując tylko, gdy byli w 
przewadze, i uciekając równie 
szybko, jak nadjechali, a zawsze 
nieuchwytni ; tysiące Francuzów 
poległo z ich ręki, a tysiące do­
stało się w niewolę.

Kozacy — choroby — dezer 
ćje — pomniejszały armię co­
dziennie o jakie 5 do 6 tysięcy lu­
dzi ; w ten sposób jeszcze Na­
poleon nie zdołał wydać ani ię- 
dnej otwartej bitwy, a jego woj­
ska straciły już około 150 tysię­
cy ludzi.

W dodatku z powodu strat 
ogromnych w koniach, zaopa­
trzenie armii w żywność stawa­
ło się prawie niemożliwym, nie 
znajdowała ona bowiem żadnych 
zapasów w tym opuszczonym 
kraju.

PIERWSZA BITWA
Wreszcie — było to 17 sierp­

nia 1812 roku — doszło w tej 
przygnębiającej kampanii do 
pierwszej bitwy pod Smoleń­
skiem.

Rosjanom chodziło o obronę 
tego miasta, gdyż broniło ono 
dostępu do Moskwy. Pozycja ta 
miała więc dla nich znaczenie 
pierwszorzędne. To właśnie tłu- 
maczy zaciekłość, z jąką obaj 
przeciwnicy starali sję zdobyć 
miasto, znajdujące się w ruinach

Po zaciętej walce. Bagratian i 
Kutuzow, widząc przewagę wro

PIERWSZY RAZ W STOLICY...
(Dokończenie)

LEKTYKI
Nie znano jeszcze wówczas po­

jazdów do wynajmowania w mie

Święta bKo
Przygotowujemy szczegól­

niej ozdobne i ciekawe nu­
mery świąteczne —
na BOŻE NARODZENIE 

i na NOWY ROK
Dużo nowin, ilustracyj, 

wierszy ; rzeczy ciekawych 
i pożytecznych ; dodatki : 
dla Gosposi, dla Dzieci i t. p.

Zamawiajcie natychmiast 
dodatkowe egzemplarze u 
Pp. Roznosicieli — prze- 
ślecie je krewnym i znajo­
mym — będzie to MIŁA I 
POŻYTECZNA GWIAZD 
KA.

ga, wycofali się powoli i zdc:. 8 
li ujść nieprzyjacielowi, mimo . -
ścigu Francuzów pod dowódz- 'i 
twem marszałka Ney’a.

W gruncie rzeczy klęska była 
obustronna. Moskale stracili 
Smoleńsk, ważną pozycję na 
drodze do Moskwy, ale i Napo­
leonowi nie udało się zniszczyć 
armii przeciwnika i zakończyć 
jednym zwycięstwem całej woj­
ny.

Polacy brali czynny udział w 
walce, a ks. Józef Poniatowski 
odznaczył się szczególniej, kiedy 
wprowadził w huraganowym 
ogniu pułk piechoty polskiej do 
walki i zdobył na wrogu usta 
wioną na małym pagórku ba­
terię. która od samego rana dzie 
siątkowała szeregi sprzymierzę 
nych.

Mimo zaklęć swego otoczenia 
błagającego go, by nie postępo­
wać dalej, a raczej zatrzymać się 
aż do następnego lata, Bonaoar- 
te zdecydował dalszy pochód 
Ruszyły więc zmęczone i nie­
zadowolone wojska naprzód ku 
stolicy moskiewskiej.

KSIĄŻĘ JÓZEF 
NA CZELE KORPUSU

W samej organizacji wielkiej 
armii nastąpiły pewne zmiany. 
Nieudolny dowódca piątego 
korpusu, Hieronim Bonaparte 
został usunięty, a zastąpił go ks. 
Józef Poniatowski. W istocie 
brat cesarza, utrudniał pochód 
armii na skutek swych powol­
nych ruchów, błędów strategi­
cznych. opóźniania się i zupeł­
nej nieudolności, tak, że zgnie- 
wany Napoleon odebrał mu do­
wództwo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Un une
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na rok 1941 
do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, będą 
wkrótce do nabycia w 
cenie 10 fr. za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 

! — towe LYON 628416. —

ście, choć coprawda już za cza­
sów saskich były ciężkie karety 
do wynajęcia, lecz płacono za 
nie bardzo drogo i z trudnością 
można było je odnaleźć ; w 1771 
roku dla wygody publicznej za­
prowadzono w Warszawie lek­
tyki, ale istniały one zaledwie 2 
lata, ponieważ zbyt częste by­
ły przygody, że niosący przewra­
cali się na wybojach, lub będąc 
nietrzeźwi. W 1773 roku ukaza. 
ły się tak zwane fiakry, wzoro­
wane na paryskich, były to zwy­
kle stare powozy, którymi pano­
wie obdarowywali wysłużonych 
lokajów i stangretów. Za godzi­
nę jazdy płacono dwa złote ; na 
stępnie fiakry przetworzyły się 
w dorożki.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

ZŁOTE MYŚLI
Każdy pracownik ma pra­

wa do ochrony godności 
osobistej i do caraz lepszych 
warunków życia.

Marszałek Petain.

STO SIEDEMNAŚCIE 
DZIECI FRANCUSKICH 

WYJECHAŁO 
DO SZWAJCARII

Lyon. — Drugi transport dzia 
ej francuskich w liczbie 117 — 
wyjechał znów do Szwajcarii.

Dzieci te pochodzą z następu­
jących miejscowości: 8 z Limo­
ges i Limousin, 24 z Marsylii i z 
Provence, 10 z Châteauraux i 
Berry, 22 z Clermont-Ferrand i 
Auvergne, 20 z Montpellier i 
Lanquedoc. 1 z Maçon i Beau* 
lais, 2 z Pau i Béarn, 10 z Tulu­
zy i Gascogne, 29 z Lyonu, Fo­
rez i Alp.

Są to przeważni« dzieci * 
chodźców lub też zabitych żoł 
nierzy, względnie jeńców wojen 
nych.

00 ADMINISTRACJI
ADRESUJCIE 

DOKŁADNIE LISTY
Ze względu na niedokładny 

adres, przesyłanych nam listów, 
przekazów, pocztówek i t. p., -~ 
część korespondencji dochodzi 
ze znacznym opóźnieniem.

Nie należy zapominać, że w 
tym samym gmachu znajdu sie 
szereg innych wydawnictw a 
więc brak nazwy naszego Pisma 
lub adresu powoduje przesyłanie 
korespondencji z jednego biura 
do drugiego i t. p.

Prosimy więc uprzejmie o 
adresowanie tylko w ten sposób»

WIARUS POLSKI
46, rue de la Charité

LYON (Rhône).
N.a przekazach pieniężnych 

(czerwone blankiety) — należy 
dodawać numer konta pocztowe­
go (Chèques Postaux)':

LYON 628.06
Natomiast na odwrocie przeka­

zu trzeba zawsze zaznaczyć ceł. 
na jaki są przeznaczone przesy­
łane pieniądze (prenumerata, og 
łoszenia, druki, skłądki i t. p.) 
oraz podać swój dokładny adres. 

âGLÔSZËH
KINA W LYONIE

CINEJOtTRNAL. — Królewna
i 7 karzełków.
Zycie Marszałka Pétain.

PATHE-PALACE. — Córka Stuli -r-’■ 
z Raiinu i Fernandel.

ROYAL. — Eicic Serca z Danielle Dar- 
rieux.

--- ---- - ---- -  —
POSZUKIWANIA

.. .......... ‘■■I—. ..... . ■
MAJORA Serafina Jana po­

szukuje Szwedzicki Witold 
Place Félix Baret — Marseme 
(Bouche du Rhône). (195)..

AMBROZIAK Konrad prze­
bywający w Camp de Garrigues 
par Nimes (Gard) poszukuje zna­
jomych. (197)...

GOŁĘBIOWSKI Marian, prze 
bywający w Camp de Garrigues 
par Nimes (Gard) poszukuje zna­
jomych. (198)...

MATRYMONIALNE
WDOWIEC, lat 50, mający 

dwuch synów w wieku 16 i 20 
lat, poszukuje gospodyni — wdo­
wy od 40 — 48 lat, bezdzietnej 
lub z córeczką w wieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek niewykluczony. Zgło­
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes nsr 
Gouzon (Creuse). (199)...

Feljetón ..Wiarusa PoLtoego“ Nr. 48.

MARIA RODZIEWICZÓWNA
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Łodziei wypróżnione odjecha­

ły, mamka gospodarzyła w cha 
cie, ona pozostała na dworze, 
niemożliwego czekając. Sewer 
obok niej na przyzbie siedział, 
a ona patrząc nań, zapłakała.

Kiedy dla niego ratunek 
przyjdzie, kiedy nad nim się. u- 
litują? Jej zawsze dobrze było 
w głodzie, chłodzie, w nędzy.

f znowu dzień przyszedł i 
pan się nie zjawił. Nazajutrz 
Kostusia o świcie do boru odpły­
nęła.

—Zapomniał. Co robie! ** 
szepnęła inamcc na rozstanie. 
Trzeba do roboty wrócić, poz­
być się nadziei.

Zabrała tedy Sewera i znik­
nęła w gąszczu z łodzią swoją.

Ale nadziei trudno się poz­
być, trudno i boleśnie. Trawiły 
ją łzy dzień cały. Półgłosem 
skarżyła się, tłumaczyła przed 
biedakiem.

— Pan mówił, że ci może 
zdrowie wrócić, że rok to nie­
długo że dla ciebie ratunek bę­
dzie. Mój Boże, co ja ci uczynić 
mogę, mój ty serdeczny! Do­
kąd ja cię zawiodę? Życie za 
ciebiebym dała, ale kto je przyj 
mie. Drugie tyle nędzy zniosę, 
ale gdzie ona nas zaprowadzi? 
Żebyś mi choć słowo rzekł. czy 
ci lepiej, czy gorzej, czego ci 
trzeba, co boli? Sewer ! O Śe-

i wer!
Ale chóry milczał, i tylko pa 

trzał na nią spokojnie, mgła- i 
wo. jak dziecko bezmyślnie.

Ona, zmęczona łzami i wiosło i 
waniem, zawróciła wreszcie z 
powrotom. Chata zdaleka jaś­
niała blaskiem lampy. Gęsty 
dym buchał z komina, snąć 
mamka warzyła sutą wiecze­
rzę. Kostusię już nic nie cieszy­
ło. Przybiła do brzegu, wziętą 
wiosło ha ramię i, zawoławszy 
Sewera, weszła do sieni.

Stanęła raptem. W izbie roz­
mawiano. Serce jej zabiło mło­

tem, pan sobie ich przypom­
niał. A przecie nie głos to pa­
na był, co ją pierwszy doleciał. 
Obcy, a jednak tak znany, tyl­
ko skąd on się tu wziął — taki 
daleki. Ze drżeniem otworzyła 
drzwi Jasność buchnęła na nią, 
1 aż oślepiła, a w tem, gdy jesz­
cze stała ze zdziwienia skamie­
niała,. od stołu ktoś wstał, ra­
mieniem za szyję ją objął i uca 
łował.

-—Kazio! — wyjąkała, myś­
ląc że śni.

— Moja serdeczna siostrzycz 
ko Przeciem trafił do ciebie. A 
niepoczciwa! Zapomnieć o kole 
dze, przyjacielu

— Kazio ! — powtarzała, 
wpatrując się w niego ze łza­
mi i broniąc rąk. które teraz 
chciał całować. — Skądeś? Wie 
dzą w Podgaju o mnie?

— Nie wiedzą! Ziemię i nie­
bo przetrząsnęli. Ja do kolegi 
Michała przyjechałem w gości­
nę i takem trafił. Jakaś mizer­
na, Kostusiu biedaczko!

— A tyś tak urósł i zmężniał! 
Głós twój poznałam w sieni, 
ale nie wierzyłam, i teraz led­
wo wierzę, że to ty sam, we wła 
snej osobie.

•— We własnej. We dwóch z 
kolegą Michałem będziemy go 
ratowali! Myślisz, że on mnie 
pozna ?

Kostusia obejrzała się na Se­
wera. On wcale na Kazia uwagi 
nie zwracał. Patrzył na pana 
Michała, patrzył źle, ostro, a do 
ktor przyjmował to spojrzenie 
i badał, słowa nie mówiąc.

Dziewczyna się przeraziła wy 
razem tych oczu.

-— Sewer! — krzyknęła.
Zwrócił się do niej, dłonią 

mu przeszła po oczach.
— Co lobie się. dzieje? Wi­

dzisz, Kazio przyjechał! Poziia- 
jesz go- Takeście dokazywali w 
Podgaju!

Ale Sewer nie okazał, aby co 
słyszał, lub uważał. Otarł się o 
Kazia i w kąt najdalszy izby sic 
wszył, jak dzikie zwierzę.

—- Proszę go tam zostawić! — 
rzekł pan Michał do stroskanej 
dziewczyny. — Dobrze tak jest 
dla mnie. Od dzisiaj zaćzyna- 
my kurację. Pani tutaj usiądzie 
z nami i nawet w tamtą stronę 
nie będzie patrzała. Tak trzeba", 
pani! dodał, widząc jej waha 
nie.

Ona żałośnie raz tylko spoj- 

rżała ną biedaka i posłuszna u- 
siadła u stołu przy Kaziu. Pan 
Michał dalej mówił:

— Przywiozłem lekarstwo i 
zostaniemy tu z Kazimierzem, 
aż coś stanowczego nie nastąpi. 
Uważała pani, że 011 mnie niw 
lubi?

Poczerwieniała, nie śmiejąc 
potwierdzić.

— To dobrze ! — rzekł — 
— stąd nastąpi wybuch! Jego z 
tej martwoty wyrwać trzeba, ko 
nieeznie! Wybuch, to ocalenie...

Kazio spoważniał i, zwraca­
jąc sic do niego, zcicha się odez­
wał:

— Czemu jej i tego nie po­
wiesz, Michale, że wybuch mo­
że też być... śmiercią — głucho 
zakończył.

Kostusia wzdrygnęła sic. Prze 
rażeniem rozszerzone źrenice u 
tkwiła w swym młodym panu, 
ale milczała.

— Nie powiedziałem.— od­
parł on — bo mam nadzieję, że 
to nie nastąpi. Widziałem wy­
zdrowienia, daleko mniej spo^ 
dziewane. .

— Boisz się, Kostusiu? — za­
gadnął Kazio, biorąc ją za rękę 

i z serdecznym współczuciem 1 
patrząc w oczy.

Ona długą chwilę pasowała > 
się z sobą.

—Mnie się zdaje — rzekła 
— że zgrzeszyłabym względem 
niego, gdybym swój lęk samolu­
bny stawiała między nim. a ra­
tunkiem! Nieprawda, Kaziu?

Teraz sic Kazio zawahał pod 
jdj jasnem, a tak rozdzierają­
co smutnem spojrzeniem.

— Trzeba próbować, Koslu- 
siu! — szepnął wreszcie. — Mo 
że twój strach jest próżny! Mi­
chał zrobi, co w ludzkiej jest ; 
mocy. Trzeba ufać!

Kostusia wstała i podeszła do 
pana Michała.

— Pan się. nie gniewa na 
mnie za ten lęk! — prosząco sze 
pnęła. — Mnie tak straszno o 
niego. Ale już teraz czynić będę 
co pan każę...

— Gniewać się? Oprócz bez­
miernego szacunku, przyjaźni i 
uznania nic więcej dla pani 
czuć nie potrafię odparł 
wzruszony.

Trochę spokojniejsza, zaczę­
ła rozmawiać z Kaziem, ale u­

kradkiem ku ScWerowi rzucała 
spojrzenia.

— Panie; — nieśmiało po 
chwili spytała — on głodny. Mo 
gę go nakarmić?

— Mamka niech to zrobi.
— On jej nie usłucha. On tak 

przywykł do mnie.
•— Trzeba właśnie, żeby pani 

brak poczuł
—- Więc go zupełnie muszę 

porzucić?
— Zupełnie.
— Panie, to pozwólcie tylko 

pacierz z nim odmówić.
Pan Michał zachwiał się W 

swej stanowczości.
— Niech pani odmówi — 

rzekł cicho.
Sewer me przyjął od mamki 

posiłku. Ze swego kąta wciąż 
patrzył ku światłu i tym trojgu 
nieruchomie. z jakimś dzikiem 
natężeniem. Nic nic mówił, ani 
się porusżał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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